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Mn m trzy asy ! 
A ja jeden re,wolwc.r! 

- Pan wyg:rał. 

BIEDNY OJCIEC. 

- Ależ Zosiu, gdYibY tw6j 01c1ec w;­
dział, ja1k ty się ,zachow;ujesz, toby mu. z::­

pelnie osiwia'1:y '\\'losy. 
-- Eh, c!ocfat. cies!z.:s~lby się 1ba1rdzo. 

- Co, co znow1U! 
-- No, J)rzecież ojciec mn, ih·sinę. 

W BilllłZE. 

- \Vie pan, naszej maiszyni1:;tce urn­

<lzit się! syn. 
·- A kto Jei g;o podyJdowan 

POśPifSlYLA SIĘ. 

Do chorego przy,c'.hodtzi !e!ka:rz, bada ',Ul . 

mc'iwi do żony: 
-- Po'.vieclziGl~cm p;ini wczonad, iże 1shrn 

rani imęfo ;est heznndzieinv. N:1 szczę1ście 

r11ziś mogę powiedzieć, że nie je:st tak źle. 

J\~<1Ż pani w:vzidrmvieje! 
·- Laidna histor.ia! - woła żona. - A 

fa iuż s·przcdafa.m jeg;o wsizystkie uhLmia. 

huty i całą bie1iznę l 

STAN CYWILNY. 
Czy pan jest nieżonaty'? 

- O talk! Na1vet jtl'ż tr7eci rriz! 

UClOI\f V ZNA WCA. 

- Zna>laztem w tramw~c.j1u m1;s1zy1jnik z 

i;ereł i odd:tft:)nJ g-o kondinktorowi. .-
- Tak? To, znaczy się, 1perly byfy fa~ 

szy1wel 
SKOMPLIKOWANA tHSTORJA. 

Do państwa Salatkiewiicz.ót1v (})TJ:ychod:d 

pirzyiacie1 i zmttważa, że pani Sa!atkiewi­

czo"'"ia jest bardzo zdenerwowana. 
Kiedy zosta:je sallTI n:i ,sain z panem Sa­

tatkiewicizem pyta go: 
- eo sie dlziś stało two.;ej żonie? 

- To cara historja. Na~p1eirw gnicw,;d.t 

się na si!rużą,cą. Potem gniew:..ifa się. na mnie 

za to, że ja ~ię nie gnie\va!err. na służącą. 

A teraz ·gnie\va. się na satmq sie1bie, cl'.atei:,.w 
ho da się gniewałem, że ona się gniewo na 

slużącąJ 

DlJŻt: WYMAGANIA. 

- Kochw!l<t.1 Przecie wiesz, źe za\vsze 
spe.Jnialern w·szystkk twoje ży.c,zenia' 

, - Niepra~1dal Mówiłam ci, żebyś wy­

.!!'Hlil na !oterji i dotąd uie wygrnleś ! 

SPRYTNI WIELBICIELE. 
Po koncercie nnszego slaiwnego roctak:t 

K1e1p,ury, otocizyt ·go tłum iwie:ibkieH, doma 

gając się au togr~!fó w. 
Mistr.z z ca.lei, sw4 zwyktą la1sikąwo§cią 

nie szczędizif ich. Wiellbi'Cielom uednak by­

lc1 tego jeszcze mato! Zwródi się o a1Uto­

gitafy też i do irnvres::HrJ1, iktórry urządzat 
Jrnncert. a cJ.nmny .~ tego iilnpires1z1.1rjo dawa:~ 

antog,rafy n:i. prawo i !1a lewo! 
Na,zaiuk:z mistrz Kiepu,ra kon,c'ertowi1,J 

mów. 
s~11Ja. byla, :ak zwykle, pr1ze1pelniona. Po 

rnfono to, 1po koncercie, imp1resa11do stwieor-„ 

;dzH, że W:'.'llik hl.sowy koncertu nie hy! ta 
ki uakieigo J110tŻtla się było s,pod1ziewać. 

- Niema .:ze.go się dzi1wić! - oldezwa1t 

się wtedy kas~cr .--Zadużo pan ro:zidał kart 

'\'.'01nego wejś.cia ! 
- Ja? -- z:ct:ziwiil się impresarjo.-iKart 

wolnego '\Veiścia? f-!oka.ż pan'? 
-- Ptrns,zę - odp·arl kaisjcr i ,pokaiiai! ca­

ły 1stos 1rn1rtek z •.. autogirrnf81mi impiresa,rjla, 

wydcinemi popirzcdnie,go dnh \-\rielbi:cielom, 

ktÓfZ\' 11:--:d POO•piS:ltni rdopr.snfli SGibie: 
,.Wolne we~gcie dlb. 2 osćą1''. 

MOCNA WÓDKA, 
Gość'. przy.cihndzi do banr, 1sta'.e p:·zed 

lmf etem i pyta: 
- Czy macie mocną wcid'kę? Ale trilk;'! 

bardzo mocną? 
- Jesizcze jalką! -- odpowiad;i. lrnlner.·-· 

Tu hlisko ·iest 1kinemat01&!-:rr.f. Ne"1awno wy­

szedt starn«:id jeden pan w 'c·zasie prizer1wv 
'.Ystąpił do n'.'1s i wy:pilt kie[i'szek tei mo­

cnej wódki. Potem i\VT('cif do khrn i lwt n:1 

n:.sz.cie pr~giramu ..• 
- Cóż z tego? - pirzeryw1a gość. 

-Ten pan wcale nie wiedzi2.ł, :że tynt-
cz~isem mina.i '\viecz6r, noc i następ.Il.\' 

d:r.ieńl 

\-/ .\ TPLI'NOść. 
- Co pm1 z<i.nJł::t1c1l za ,pańską bryL.nto~ 

wą .szpilikQ !.Io ,km w1ł.1ita? 
-- Dv,·a z•lote. Ale wątpię, ·c1z1y to pral\V­

d:zhvy brylant. 

NA CO MU SIKAWKA? 
Baihusif1,ski 1przychoclJzi clo ·;klepu .z n:­

nz(idziami ogr01dniczemi ~ prosi o o@rodo­

Vdl sikawkę. 

Ekspedjent pokaz:wje n111u wszystJkoj co 
:sklep z tego .i odzaju p1rzyr1ządóiw. iposiacT1a„ i 

!Zl:t1chwafa: 
- SJPecu1a1nie irad:Zltbym iszanow11e1mn 

n;ia111u ten model. Niesie wmlę na dwiadzie­

śda metrów! 
Buibusiński \Vaha siG, wireszcie mówi: 
- Musizę się jeszcze namyślić - i w:y­

c..hodzi :ie .sklepu. 
Naizajutrn \V1r.aca. Personel slclePOwY wi 

ta go z us12anowan:em: 
- Wię,c szanowny pan ·zdecy1dowat ·się 

krupić sikaiwkę n mrs? 
- Talk, - powiada Bubiusif1ski, ale tvl 

k:(J w razie, neżetJi 1panowie made model, 

który 111es1e n<i' dwadzieśieia: diw<~ metry„. 
. - Po co? 

- Bo j:a zimierzste1111 1dolldzldnie oidlle­

gjfość. Do okna mojego są1sialda, g!d1zie zwy 

kle stoi gr.amofon, jest ak111rat icLwaldizieś':::ia 

dwa metry! 
U KABALARKI. 

- Pani p1rzys1zły, będ1zie m1lody, P'rzy­

stojny i bogaty. „ 
---1aik? To mnie tbaridzo cieSIZYl Ale 

n;ech mi pani powie, co malm zrobić z mo 

im tera1źniej1s~:ym? 

ŻAŁUJĘ BARDZO. 

Szef firirny w1ra:ca z mi.a1sta ido .'twego 

bituria i pcyta woźnego: 
- Czy tu byf kto Ido 1mnie '? 
- Owlszem .• panie ld1erektor1ze, byt je-

den pian. 
-·- Czy powie1dzia1t, 1]aITd ma! interes? 
_.:__ Tak jest. Powiedlzia~, >że pr1z:.v:szedt 

pana obie. 
· - A coście mu od.powied1zieni? 

- Odpowiedziatem, że :ża1ti1;,G bardzo, 

a1e p:ma c1erektora niema: w him~ze. 

1 
KOR:ESPONDENCJA HANDLOWA. 

Je.dna z 'wielkich finm ekspertowych \V 

O.dyni, prowad1ząca inte:rnsy z Afryk:\, 

otrzymruL od ~;wc:go cip;enta taki Ust: 
Afry'ka. Ngul'ie:e Ng1u 1. VI. 1934. 

Mas1sa Poleslkport! 

Massa ! Dla.czego nie przyslaileś mi 

skrzynki mydla? Czyliż ci nie 1Plfacę? 

Bądź przeklęty ma.<ss·a1 Pole;s!kport! Niech 

siz,arańc1za ci sprnstos:z:v 1P01la! Niech filwy zie 
dzą twe woły! Niech cię pogryzie mucha 

_tse-tse, za to żeś o nmie za·p0tmniail ! 

Prnyślii za\raz! 
Ozeka na ll1Ydfo. twój .st·ug1 .Aibd1111%1 ben 

łia5san. 
Przyipisek. Massa Pole1sikp01rt ! Wybaczl 

. TyJ'ko ·co ·przyiszta lk"ira1wan:i. rz my:dlem t 
Nie1ch cię Allah bl0igos1ł·awi. 

I<RóCilTKA BAJKA. 
ByłQ sobie raiz kelner, który się oimY­

lit w raichtmlm na swoią„ nieko1rzyść„. 
f' 

LlTER.:AT. 

- iPan mówi, że ;pan 1ies.t wyki~zta!co­

ny1m cz'lowiekiem, na1wet liteirntenn, ai w 
.pm1skich Qistaich są b!ędy ortograficzne. 

..:..... Niepodobieństwo! Gh,y:ba że to sn 

omy1l11<i druk3.'r.s1kie, bo ja 1wis1ZYJStkie Usty 

q:,1rzepisuje ·z podręcznika! 

-Ódbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego',. 

r--
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 

ROK X. 

h t r I 
NIEDZIELA, daia 30 września 1934 roku Nr. 39 

Dnia 23 b. m. Łódź w godny ·sposób uczciła pamięć bohaten51ki!ch szermierizy wolncści, .dobrych synó1w1 Ojaz;~nzuy p<rw1star1 

có.W. z ro'k!n _ 1863-,go, poleg1ly:eh w wu::ce z natleź<lźcą na 1polaich wsi Dobra :w, 190\vie cie brzezińskim. We wspólnej m~gile lbra-· 

tmeJ spocrzęlt w .rakiu 1863 1Snem 'W'le~znym nieit11strastzeni ry1ceirze wdlności, S'Ynowie rzemieślniików i robotnilków lórdzki1ch, 

Nie zatarfa się pamięć o tych, iktórzy 1::ia:nic sobie maJąie dobrai doczesne, odldali naacenniej:s1Zy ska.rl) :;wói - 1ho życie w 

obronie i w w~dce o wolność. TYim boh11ternm wY1Stawiono pomnik w Dobre~, który odi~tonięty zostal dni'a 23 b. rn. w, obec-

1•.ośd prze?-5taJWicieli. wita!~, ducho:wid~tw1a1. i licznych . reJ)rezentacyjj sipole«::zel1stw.a. Na ·z,daęclach widziimy fra;gmenty 

urolC'zy1stośc1 w1 DobreJ. U go1ry od strony leweJ p. wojewoda Ha1uke - NowF-lJk rprzec:hodzi przed frontem delegacyj przy1by1lyc1h ze 

~ziandarami do Dobrej, na prnwo delegacje z iW'ieiicami. Międizy .innymi widzimy 11p. ;mec. Słonim.v,skiego i dyr.Ejich'.lera. n 
ldo:lu na: lewo 'J1.wcer:ze, pelniąicy, 1strfaiż 111 pomnika, na J.Ji!'awo J . .E„ ks. bi1smp cl!r. K. To1ma21ak przemawia •do uczestników 1Urcczy-

stości. Przed pomnikiem lais sztandarów. 

(fort. A. Meyer Piotrkowska 182, tel. 1-0S-81) 

Ili GB3l!Jml•l•i•i•l•i•i•l•Fl··ii·l~l•i•l•l:l•łmsmw••· 



Pod Dobra w roku 1863. 
Ody w sty!czniu 1863 rroke rzą1d mo­

~kiewski zadeJ"retował, 'lby mlodzie:ł pol­
ską ohlc:c w ni.-:nawistny munchir s:Jldrata 
i pognać w1 ;i.~ąb h'.osji, taijny rz<1d naro­
dowy wezwal llanj,J do broni. Wezw~111i~ 

to znalazło oddzwi<;k silny \I' kri.du. 
\V naszych stirnn::1ch -- w <lawnem ·\vo­

jewództwie ti:;czyckiem - n:a odg;los roz 
pocu;tej \V::tl'ki .:i wc!ność pierws·ze rrnszy­
ły się rl11iasta fabryczne. \V koflcu stye:zni,1 
ks. Cza,ikowski, wikary l(Jdlz1ki, zebrnt w 
todzi pier1ws1Z}' oddziat 1lęcizycki i popro­
w;1,dzif .1;0 w lasy sler.1dzkie dlla ipofączc­

nh1 się z p:1.rtią Oksińskiego. 

w pierw:::zych cnii:vch lute.go w obozie 
zalożonvm w k~ie pod Dobrą, JÓ'zef Sa-
1viaki •zacząf orgm;i·zować id.rugi ocldziaf 
1,owsta11czy. Do tego obolm ściąigalli rów 
n;eż gtównie ochotnicy z Łodzi, Zgierza., 
Pnbianic, Brzezi!l, Stn'lrnwa i Ozorikow:t. 
Z \\~a.rszawy prizybyło kiJIJmmasi1u stnden­
tów, którzy w1zię11i czynny ,urclziarl w onga­
Jli:~ricji cd:d:ziału. Zida·sw!a się też s.iit11żha 
leśna i młodzi ofic'jru1iś.ci rolni. Gor1li1wie 
ropieraly formownie Oldrdziatlli praMotki 
o.koHcizne, z.:10,patr~1!jąc olbóz w żywnośc\ 

f.idzicż i O'Patrun:Jd. 
Powstańf~Y. kt6r1zy się giroima1dlzili pod 

DOibrą, lączyli \Valkę o niepodlegfj'ość ze 
sprnwą ludową.. Roz1powszedhnialli oni JJO 

\n:iacli okoliciznych manifest r·ządu n1a1ro­
<lcwego, o~fa,s1.riiący równie·ż i w0qno.<';ć 
,ws1zystkiich synt'lw Pols'ki i 1zapowiaidaiją-

cy, że ziemia, kdirą chtopi p01siaid!1li do­
tqd na prawa.eh pań-s1zozyzny IT1ub czynsz11, 
~taje 1sie od tej chwili wryłąc•zną wt1snos-

Najstarszy sztandar powstańoziy 
ziemi sieradzkiej, powierzony opie 
ce harcerzy pabjanickich. Sztandar 
fQZwinięty na tle pomnika w Do­

brej. 

cią c.hlopów, paf1s.zczvz11ę znosi się n~~ 

zawsze. 
Powstatk.v nzhroi]eni byli przeważnie 

w kosy, clrrubna tylJrn część iposiacl!ab 
Lsirztlby myśliw.skie. Nie mieli też odpo­
wiedniego oficera :rn dow1ódcę, 1wobec cze 
go ilrnmendc; na·d nimi obiąl na1c1ze1lnni: 011"­

~8.UiFacji cywilnej dokl\ó1r Dtwo:rzaidze:k z 
1Łe;czycy. 

Dnia 24 h!tego napadJli :MosfoaJ!e na pow-· 
•stafic'ów pod Dobrą. Walka to1C1zy1lia: :się nai 
pierw na po!Lt pod lrusem. Stirze1J,cy pols1cy 
r:cncisili wielkie st:r:aity, ioh. d1ubeiltów1ki i 
P<'ljedynki nie mogly s1prnst)1ć gwintowa-
1:ym 1rnrnbinom moslkiew1Slkieu piechoty, 
Moskar1e wdarli się dol la:su i trzykrotnie 
LJiakowali obóz polsiki. Dwa at<.iki odlbili 
1str!zelicy wspierani prirnz .lrns:yniC1Tó1w. Pirzy 
tr!zecim at1afo1; przerzedzone s1ze:regi polskie 
wt.aimaty się. Nrn~tąpi!a. bezładna w1a.lka ·w 
c·bozie. Zaciekie hroniil·a 1się g:rup•a .mlodzi<.: 
;i:y skupiona wokół s1zt1anrdairu. ZOlsta\ta ona 
1wykłiiik1 b~~gnct1.111i. W gm1pie tej wai!cizy-

Pomnik iwsstawiony na mo;gi1e 1bira.t 
niej powstańców roku 1863-go, po­
ległych w bitwie z najeżdzcą w Do 

brej. · 
la 'odw:a!żnie ·Miarua :Pioi:Jrowicizo,wa iz Rado­
r.wszc:za. Odrzucita onru w:e!Z\vhnie do pod­

. dania się i padVa pocl ciosami nws.kiew,­
skiich żoillcJ.iaków. 

iBitWia pod Dohirą zakończyf::t się k~ę{Siką 
· powstań,có1w. Poleg!o miszyTh 63, wie1.u 

Hlilll1Ydh · Mo~.kaile dobfli. Na cmenta:rziu w 
Dohrc·i w 1biratnicj mogile poahow:ano 5'2 
powistańc61w. Mania Piotrowiczow.a ·Pod10- .· 

· w~ana 1zo:snala w Łol<fai, a ki1.k1u poległych 
'Złożono do grobów w Brt1zezinarch, StryUrn­
wie i :Skoszewach. 

Po klęsce pod Dobrą 1poW1sta:nie rnziwi­
jało się 1diałej. Do ruchu zbrojnego przystą­
pito ziemiaństwo, rótwnież ,chłopi zruazęli 
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Józef Sawicki, organizator partji pow­
stall.ców łęczyckich. 

się 1garnąć do is1zeregó,w. Łęc1z.yic!kie wyista­
wi1!0 no:we for.mac.ie, tym razem pod 1do­
wództwem :z1d'olnych oficerów jak irotmis.tr:z 
Walenty Pa.rcze:ws•ld, który OJrganizowa! 
U·azdę, jak kapitan .h11bi!oń:siki, ffctóry tWOrr'ZYf 
kadry piechoty, jak marjo1~ S!ko:wirof1ski I 

inni. Pirzez Łc~cJzyckic pizccholdzilly często 
oclidlzia:fy 1z inny1c!h powi];t.1Jów: ,padje Włod­

ka, Sztmn:lań·skiego, Obors1dego, Galliera, 
Gr1aboiwskiego i inne. :tęczycanie .. częśc'io­
wo w ·poląc1zeniu iz nimi, .częśiciowo 1s1a1mi 

• toc.zyli ·ze zmiennem sz.cz;ęście1m 1wlail:ki na 
polach Niewiesiza, Vlalewi.c, Kte1r, Cv1ru­
sowed Wotli, D11likowa i Poddębic. 

Dniai 25 w1rześnia toc.zyfia IJrnwale1n\t po!-
1~.1k1a1, dowordzcna ip1rze.z Ziellil1s!kiego i Or1to1w· 
~kiego, z«11cięty bój z kozaikami i huza-rami 
na grobli w Dobieszk01wie i n:<łl ipoila1ch oko 
lkiZnych. \ł{ wia:lce tej polegto dwiuldlzie1stu 
ki1:Im ułanów polskioh. Szesnastu z niclJ 
redhowitl!no na cmenta.rz!U rw Do1bire.i obok 
bratnieJj rnogily · żo!nie.rzy Dworza1c1Zlrn. Pl• 
między pole1;łymi byl diz.ielnY ofi1cer Lu·· 
:::Jan 'Szl!Tiyt z · Poz1r:tr1.s1kiego. 

IBitwia pod D,obieszikoiwem byba ·· 01statnią 
rozprraiwą męzną, jarką w ty.eh stronach 
1stoc:z:ono w roku 1863. 

Powstia·nie ·styczniowe Mas!ka!le stf.nmni 
w potokach k1riwi, · ale ducha JJoil!Skiego za­
bić nie .:cdolla.Ji. vvi slaidy rd'zih\dlów; i oiców 
powistań.ców . pos·zlo · nowie pokolenie i po cl 
a..1rzewo9.em J ólZefa Pllsudlsikiego w:Y1wa1czy 
1to Po~sce nieipodle~fość,. wypetni.afiąc teista 
rrnent~ przeka.ziany przez bohaterów 1863 
r-1\ku. iJ ; ' 

Sztandar oddziału dr. Dworzaczka. 

Powstaniec Mączkowski, krawiec z Łu · 
dzi, ·ranny pod Dobrą. 

Powstaniec Józef Daniele·.vicz, poległ 
pod Dobrą. 

Bój pod Dobrą. - śmierć Piotrowiczowej. 

Anastazy B!tdorf, farbiarz z Łodzi, setnik kosynierów, ciężko 
ranny pod Dobrą. 



Klasztor benedyktyński 
w sł.ylu chińskim. 

Postępy kato1ic'vzinm w Chinach w la· 
h.ch nstainicil1 są ba.rdzo znaczne. Stwier­
<lzić je można na pod1s ta wie ofiojalnych da 
r:ych JSta tystyazn:v1c11. 

Pomyślne reznlbty pir::uc:}' misyjntj w 
<lużym stopniu uzai!eżnione 1są, jaik to jui. 
niejednokrotnie zosta!o stwiendzone, 0id te­
go, 'W i<Jki sposMJ misuonarze ustosun!ko­
\\rują sic: do ludności tubyJozeJ. Chińczycy 

cgromnic są przywiązani do na(.irozmait­
$Zych wielmviekowy,ah trad_y1cyj, zwycza­
jów i t. d. nie posiadain·cYJCih w~aścrwie w 
\Vielu wypadlrnich ż.adnego ·~lęlblszego 1rna­
czenia. Są konserwatystaani nie znoszący-
1111i itmwacyj, czy te, będzie chodziil'o o 01h­
rzędy, czy o styt Toteż misdonarr1ze ikato-
1Jiccy, od wieLu lat pracuóący na terenie 
Chin, :zna1jąc tę chairnikte:ryst)1CIZną ce.chę 
1duszy chińskiej •postęp1ują bardzo irozumnie 
uie narzu•:;ai::i tubylcom istyln eu:rQ/Pe,jskie­
go, w mkrę możności na ~alirdym kroku 
• A\Q)fi\:Z;)l)!ll'.) vuąopodn op ~!S :)bfnA\IOso+sop 

Do te1enńr1,v, na których dzieło misyjnl· 
-C:aje najbatdiziej pomyślne rezmHaty, z1ali­
czyć nale.ży w piews:zym ,11zędzie k1ra.j Se­
Tc.huen. Mies1z1kaf1cy tych okeiHc to przede 
\\i.iSZYstkiem ro!ni·cy. Poziom kUJltur.a,lny gest 
tutaj w porównaniu z inne1mi cz.ę1ś.cf<-11ni 

Chin nader wiy1soki. Se-Tchuen i1uż w rolm 
W96 miało :swego wikairduisza a,postolskiego 
w osobie Artus.a de Lionne, kapfana Mi'SYJ 
Zagraniaznych i stryjec1Z1rngo br!ai'ru jedne­
go z ministrów kró1ra francji, Lndiwika 
XIV-1go. Pierwis1ze se:rninairj:um 1w. Se-11dhu­
er. .zostarto zalłożcne jeszcze w 1r0iktu 1702. 
W liataah nastęipnych pr1ześlad01W1ania co-
1Ptaiwtla bardzo znacznie µrizerrz.edziły s1ze-
1egi pnybyfj1Ch w te strony; mi·~1i'onairizy 

Włościanki z Bratoszewic w barw­
nych strojach ludowych brały udział 
w uroczystoćc:ach w Dobrej. w środ 

ku mecenasowa Słoniowska. 

euroiPe\iskich, Jeciz 21a.to chiriześc
1

iJialllie, re­
krutuiąicy się spośró1d ffiUICiności tnby1Clze~, 
nietylko potr'aifili wytrw.<Vć, ale w dodatku 
jc.swze bardziej rozszerzyć d/zielo nfrsyj-
11e. W ciągu os~a tniego strulecia k!atolicyizm 
w: Se-Tchuen rozwinął się baird1zo iznac•znie. 
Kościół posiada dziś w ty!ffi ikira.ju 11:;rzeszto 
170 tysięcy wiernych. S,amy1cih Um1Planó·,v · 
roc:hodzenia tubylczego jest d·wlU1st1u1. Sióstr 
z:~·konn}"ch Chinek poświę.c,aJą.cyieh się d;b 

sprawy Kościol.a jest ponaid 600. I 
Bytly DeJegat ApostoJ.ski na Ohir!JY, "M1gr. 

Costantini, uznając poziom kuilttu:raJny Se­
Tclmen, or.a1z .postępy ka,tolic}'1Zmu za do­
stateazne, w poroz1rnmieniu ze Stollic.ą świc; 
tą ikornsekrow1illl pierwszego wiikrurillllSIZa apo 
stolsikiego w Chcen-King - Mgira Paiwla 
Ouanga. W Wan-Iiien w,ikanu1u1sz~m ·apo­
stolslkim 1zost:il wyznaczony JVlgir. Franci· 
~zek Omang. Gdy w roku rubiegilym n'a, miei 
sce Pirefekturyi Apo·stolsikiej rw Y1a1-Tcheou 
·zuistal ery.go\v1a1ny 1wikarjat apostolliski, ty­
tul bfskiupa otrz.ymal również Chińczyk-· 
.Mgir. Ly. - konsekrowany przeiz s.amego 
}'apież.a w b111zylice św. tPiotra w. R·zymie. 

Donios!ą rolę w idziedaich naiw1r:a,cani:1 
tyich okolic Cihin odi~ryiw1a 1Deziwzglc;dnie 
opactwo zakonu OO. Benedyktynów, za­
lcfone p11zed 7 •laty w, mie~scowości S1-
Shan. K;la1sztor ten różn~ się od innych kla­
sv:torów .w Chinach pr:zedewszy:.stlk:iem te.m 
iZe niemal! ca!1kowkic utr.zym,any Jest, jesli 
. c..hodzi o stironę zeiwnętrzną i(t. d„ gmach, 
uzdabiy, a nawei ·s1pT1Zęt :liturgLazny), w. sty 
rn 1chiń:s1rnn, tak dirogio:n senCIU każdego 

Utincu:yka. Ojcowie beneidyiktyni, two,rzą.: 

te;. iP~acówlkę misyJną, świa1domie um1rnn 
\Vszystlkiego, coby mogfo hudności tiubyl­

c.zert pr)Zypominać Europę. BiUdynki khs:ztor 
nc niczem ·nie różnią się oc1 inny1ah bt1tdyn-

1ków w ~ąsiedztwie: c,haraikteiry1zują je te 
same ilm1umienlki, te s.aime 01zidoby w stylu 
miejscowym. Co się tycjzy wewnętrznego 
ru:rząidlzeniai .'klasztoiru i ikośicio!a to wszyst­
ko, lkaŻidy s.pr.zięt, ottamz, [Lchtairze, ch01rąg­

wie, nawet t11JU!ry obiciągnięteb boglato hafto 

W uroczystościach w Dobrej brali 
~dział przedstawiciele władz z p. wo­
jewodą Hauke - Nowakiem i gen. Ol­
szyną - Wilczy{1skm na czele. Na 
zdjęciu ]. E. ks. biskup dr. K. Tom­
czak oraz przedstawiciele władz. Zie­
mię br.ziezińską reprezentował staro-

sta powiatowy p. Stachowski. 

,wanemi mater1aani, •utr1zymane isa. w :stylh 
chińskim. · 

Oi1cowie benedyktyni ::w Si-Shan potra·· 
fili ,dokonać wiekie.go dzieł.· .. , !które niewąt 
iPliwie przyniesie w najbliższym c1z;asie po 
ważne korzyś1ci dla Kościo1Pa1: 1Potirafili 
"':czuć si·ę w 1durszę c:hiń:siką i sztulkę twbyl­
iczą, 1iiaisto1sowlać w IJrnście[e, tem sa1mem 
jcdnajJą.c dila wiary ChriY1stu1sowej rwiele 
1sey,c, odpornych na wsze~kie próbiY e:ulfO­
peizaJcjji. 

Rezerwa ko.nna z Ł · ·k ag1ewm na uroczystościach 

w Dobrej. Zwru1c1ala uwagę 1d1ziellna p01St~wa, jei:dź­

ców oraz dobry stan koni. 

- 4 -

Jesz<ze chwila, a byłoby 
zapóinom 

Do konfliiktó1w życiowyd1 J,acka Nmto-
na n::deżail fakt, że będąc poisi~c!Ll<LC:zem ol­
b1~zymich zak1tadów rai.djowych stal się oJ 
ki!Urn łat ;wirogiem radja. 

Nierna1wi-dzil go 21re.szt4 z caleij dus.zy. 
:P.nzy1czy11a by1l1a; 1J.1zasadnio11a i 121ro!Ziumiata. 

żona jego, piękna Arrrnrylónka 1za'Jrncl1a 
ht 1się w teno.r;ze występującyrm 'W broad·· 
c;rnsUngach. A potem to już tak jalk rZ!\Vyik1k: 

I o,ziSiJanie się, roz,wó1d, .ctirnże :st1rats1 mate­
u·ialne, a co naj1goir1sze - !Cios 1dła jego męs­
kich ambicy~. 

Przeżycia te wytworz,y!y w nim roz­
gor.y:czenie i poprostu nienawiść do każde­

go nieima!l aparatu radtiowego. 
Któregoś dnia ot;rzymalt :Z fabryki jhki; 

nowy model aparatn w1zenośnego, i chcąc 
nie chcąc musi:al go w przedą1gju tyigodnia 
'W}~pl!'óbaw:ać i w}1dać o nim S\VOią oipinję. 

Ziość w nim wizbierala, ale interes inte-
1resem - tr1udno! 

\V 'Pienws1ze pirzyp·a1di1uące święto zaibn1li 
aparnait do ·atUta i wrnz ze iswym przyjacie­
lem, prześlicznym s1zlkockim pem O\Vic:zair­

kiem - 1wy1ruszyf w drogę na 1\vyibrzei'.e 
moms!kie. 

Odcz1uwaJ pr1zedr:imwk wypoczynku i cie 
szy,l i.się, że po calotygodniowei ciężkiej 
pracy ima przed sobą .perspektyw1ę wypo-
1Ci'Zynku, cis1zy i otdosolbnienia. 

Po drodze .zatrzymali się (>V ima:łej mie­
,ścinie, aby wstąpić do apteki po prnsrzek 
1rnsenny, którego re1damę spotkał na prz:v 
drożnej 1diużej tablky. Postanowi~ więc ku 
pić go, aby zabezpieczyć sobie callkowity 

wy1po.czynek. 
Wlsizedł .do apteki, a że WJ!aś:Cicfel JeJ 

izażywa:r w:laśnie w tym azalsie 1poobied11ie­
go wypoc~zynk1u, obsłuży! go więrc j!alkiś sen 
ny i apatyczny jegomość, który szperaiją8 

dlugo po szuf·laidad1 apteoznyieih i 1wysiuwa„ 
ją1c je po kolei, znafa,z~ w1reszcie to czegc• 
s:zu'kat - maite ;pn~detecziko - !które '\V:n;~ 

c::Zy,t gośdowi. 

Po chwi.li Jack Norton pędzi! iuż w kie 
l'llnku wy1marzonef zatoki, ta po nie1d1lug :~~ 
<.:zasie z,atirzymał się tam na świąteczny 

weekend, :z•abieradąc s!ę je:d110icześnie do 

Łc>dzianie na uroczystośdaiel1 Nrurodzenia N. M. P. na Ja1snej Gór1ze w 
CzQstochowie. 

\Vypróbowania apa1rat1u. Oldeizwaly si~ 
dźwięki muzyki. J JJkiś mę;:;ki ~gllas śpiewa! 
neapo!itafrską 1piosenkę. J <Lok 1zagin'z;t wa.r­
gi ~ ieienpiat. 

~ ht:s:sines ! 
R.;LPtcm nastąpiła p1rzerw:.1: 

- Aha ·- pomyślał Jacik -· więc jedtHlik 

nie dest tak b<trdzq dobry ten aparat •.. -
już 1chcia1l się 1podnieść, ażeby ziba1da,ć przy 
cz:ynę przerwy, gdy I w tem 1(]):1t się sly,szec 
1zdenenvo.wany głos 5peakern: 
~ Jiallo, i1a1lfo! \ViJ.domość 1dlla w:szyst 

!kich! A'l.ttomobilist:~ .z psem owc:i:rnnkiem lktó 
rel!TllU tdJziś ;popciliudniu w aptece 1\v 1miastecz 
ku N „. s1przcd<1110 środek nasenny - jest. 
w niebezpieczeń1stwie. Zamiast p:rosz:kai na 
,sen-otrzyma! proszek :;trychniny! Strych­
nina jeiSt strrus1zn4 truciznn ! iPilnuj..:ie na 
drogach! Za.trzymrnjcie! Ostrzeż.cie panl 
w a1Ucie z 'J)sem O\Vczarkieml 

Otos zamHkl -- muzy!ka zawdzię.c·zata 
ua nowo • 

Jaick śmiertelt1ie b!ar..ly rozi::u.r.zat się <lo· 
ikora, jak nieprzytomny. Zcl\l1w1:i1lo mu się, 

ze ś11i. O r:zycz:v1wisto&c:i pr1zypominalo mu 
tyl!ko male białe pndelecil:ko, które oidna­
laz1l ręką w kieszonce .karnizeliki. 

Taik - tym panem - byt on s1am. 
S1tof1ce na :horyzoncie ikl:aidło swe cieple 

1iagodne promienie na btę1kitnyd1 faJa,ch oce 
anu„. fafo szemra1lY mairząco, iroz!}J!ryskuja.c 
się o .kamienny br:zeg. śwra,t 1pła1wit się w 
1cate~ swej 'kr:a1sie. 

J.aick spoti1r.zal na swego psa: 
- Żyjemy pirzyjaicie1u, no i chyba po­

icdnamy ·się z „Niim'' r:zekł cicho, wYCią­
gając iręikę prnwie ibezwie;dnie w kienunku 
f,krzynki radjowe). 

K:s. ,prałat ButaJkow1ski WY!gDa1Szia nwlkę P:t:rsyun::i przy ~tu.­
c.:ji Grobu Chrrystus'a P(ana na .rusnej Gó1ze. Na zidjęciu ks. 
prał.at iBurnkoW1slki, ks. lrnn. NowJ.cki, \ks. kan. Ma·l·uga, fos. 

probosizClZ Gwoździdki i fos. pref. Makowski. 

Asyst;:;.; kości01ia kateidr:..ulnego Stanfaława Kostki, iktórra wzię 
aa udzia! w pielg·rzymc'e na Jasna. Górę. Na iztd.Jęciu ks. ka­

nt>nik St. Nowic:ki · i .ks. Al. Mruk.owski z as:v1stą. 
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o jurro c1zlcJ1wielka, kt6ry pozo1sta· 
pr!zernysfowieie tod'zi. Na zdjc;icia1c111 1r,;owyż!szych wr 

rntiJJ:litŻsza rn1cfizi na z rrrn 






